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Kuryer Poznański
wyohedii codiiennie i wyjątkiem' ponie 

dniiköw i dni poświątecanych

Bedakcya:
prey "ulicy św. Mucins ni. 1«.

Administracya i Kkspe- 
dyoya:

prey ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poinsóekiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Pomanlu marek 4, na wtzy 
itkich pocztach cesarstwa niemieckiej» 
i w Autryi marek 6 (»ob. Zeitungs-Preis- 
liłte p. 1884 Abtheilnng II. t Nr. 57.) 
w lanych krajach: cena poin&ńika » do

lacxenietn preeeyikL

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego aiedmio- 
lamowego wierna. — Reklamy po 80 fen. 
od wierna. — Praeklad na j«»yk poliki 

bei płatnie.

Rafohmann i Trendler, w Warszawie ulica Senatorska 83. 
______ 8,,t8*n * Vogler w Baaylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
— R. Moise, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipska, Monachium, Norymberdze, Pradae, Strauburgu, Stuttgardsie, Wiedniu, Wrocławiu. Zurychu. — 
Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ohemniti), KolotJ, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite A Gomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 11 lipca.

Z bieiąoój chwili,
W całój Europie ciągle się toczy dysknsya o 

anarchizmie i opotrzebie zwalczania go wspólnemi 
silami, ale już widać, że przy wyborze środków dzia­
łania zgody nie będzie, bo ile jest obozów szołeczuo- 
politycznych, tyle odmiennych poglądów na treść 
anarchizmu i jego źródło. Antysemici głoszą, że jr;u 
on protestem przeciw plutokracyi, która na bezdroża 
wyzysku sprowadziła życie ekonomiczne i tak tworzy 
„anarchią z góry“, jak się wyraził niemiecki depu­
towany Förster w odczycie, wygłoszonym na zgro­
madzeniu berlińskiego związku antysemickiego. 
Wbrew odmiennego zdania są liberałowie i postę­
powcy, którzy utrzymują, że „antysemityzm jest 
chrzestnym ojcem anarchii*, albowiem szerzy niena­
wiść do ludzi innój rasy i innego wyznania, a takie 
krzewienie nienawiści zatwardza serca, wypacza 
umysły i dzikość uczuć sprowadza. Znowu u żeni 
tój barwy, co Lomtroso, dowodzą, iż każdy anarchi­
sta — to nowego rodzaju waryat, dziecko zdenerwo­
wanych rodznów i wychowanek przerafinowanćj cy­
wilizacyi, która rozwija żądze i samolubstwo, a o 
słabia charaktery. Zdaniem tych uczonych, i.ie trzeba 
anarchizmu uważać za coś pokrewnego socyalizmowi 
antysemityzmowi i wszelkim innym teoryom skrajnym, 
bo nawet najbardziej między niemi przewrotna, naj­
dziksza, zawsze jest jeszcze teeryą, a więc pewni m 
system a tem filozufi-znym, jakąś przędzą myśli, koja­
rzeniem przesłanek, które trzeba wyszukiwać, dobie­
rać, oświetlać odpowiednio i potem z nich wyciągać 
wnioski, co wszystko może być pracą może złośli­
wego, ale przecież zdrowego umysłu, podczas gdy 
anarchizm, rzucający się ślepo na niewinnych, w któ 
rych upatruje „tyranów“, jest widocznie psychozą. 
Przeczą jednak temu zapatrywaniu na anarchzm 
sami socyaliści, których wybitny w Niemczech wódz, 
deputowany, a więc człowiek nieuznany za waryat*, 
Schippei pisze w „Sozialdemokrat“ : „Byłoby tchó 
rzostwem i brakiem charakteru, gdybysmy — jak to 
'■zyui mieszczańska prasa — oburzali się na Caseria, 
którego ona zowie ^mordercą“ i gdybyśmy uważali 
go za wyrzutka godnego pogardy. Nie! Mordercą, 
tnt wyrzutkiem on nie jest. Nalrży owozem do po­
lityków, którzy na własną rękę żelazem leczą dzi­
siejsze społeczeństwa, — jest godną współczucia 
ofiarą najsmutniejszych stosunków — i jest godna 
szacunku jego ślepa gorliwość“.

Wezyscy tedy w czem innem widzą źródło 
anarchizmu, a zgadzają się tylko w tem, ze jest 
jakieś zewnętrzne zło, z którego on powstaje. Kto 
jednak bacznie wniknie w to rozumowane, ten 
łatwo spostrzeże, że wszystkie one ostatecznie pro­
wadzą do jednego źródła, do odkrycia jednego zła, 
tylko ono jest t&k wielkie, że liberałowie, anty­
semici, sosyaliści i uczeni z obozu pozywistycznego 
nie wiedzą, iż razem namacali jeden przedmios, lecz 
owszem, im się zdaje, że każdy z nich co innego 
odkrył zupełnie jak Kolumb, który przybiwszy 
do brzegów Ameryki, rayślał, że jest w I.d yacb, a 
myślał tak dlatego, że koniecznie chciał potwierdze­
nia swój ulubionój teoryi, iż do Indyi można jechać 
na zachód, jak się od dawna jeździło na wschód. 
Omyliła go jego teorya, ułożona z góry. Tak tóź 
i tych wszystkich badaczy anarchizmu mylą ich 
ciasne, stronnicze teorye, po za któremi świata nie 
widzą, czy widzieć nie chcą.

A cóż z tym anarchizmem robić ? Antysemici 
radzą zniszczyć plutokracyą, aby obok szalonych bo­
gactw nie krzewiło się przerażające ubóstwo. So­
cyaliści wołają: „Tego mało! Trzeba dać wszyst­
kim równą miarę materyalnego szczęścia, żeby nie 
było żadnój między ludźmi różnioy, oprócz tój, jaką 
katdy sam sobie zdobędzie i jaka razem z nim 
zniknie“. Pozytywiści głoszą z nczonego trójnoga, 
że trzeba nowych szpitali dla tych nowych umy­
słowo chorych, których zowiemy anarchistami, i 
trzeba lekarskiego przyzwolenia na małżeńskie 
związki, aby dzieci pochodziły tylko z rodziców, 
wolnych od wszelkiój psychozy. Liberałowie śmieją 
się z tego, bo pornbstwo będzie przecież bez kon­
troli, a rady socyalistów i antysemitów to rewoluoya. 
Wreszcie odzywają się glosy pólurzędowe: Nic in­
nego nie pozostaje, jeno zwiększyć i udoskonalić 
policyą.

Wszystko to razem prawda — tylko ci, przy­
toczeni wyżój, widzą jój cząstki. Gruntownie się 
zepsuła machina społeczna, me kieruje nią żaden 
wyż wy duch, któryby jednych hamował, innych po­
pychał, jeszcze innych osłaniał, a wszystkich godził, 
uczył miłości i wyrozumiałości. Nie ma ideału, 
który byłby panem dl* wszystkich i ojcem, więc 
ludzie przestali być braćmi. Dawniój pryncypał 
z czeladzią swoją siadał do stołu, razem z nią mie­
szkał, razem się modlił; dziś tylko o tem myśli, 
jakby jój najmniój dać, a najwiój od niój wziąć — 
i fabrykanci doprowadzili tę sztukę do doskonałości.
W ostatnich czasach ustawy nałożyły na wyzysk 
pewien hamulec, ale żadne ludzkie ustawy nie mogą 
nikogo zmusić do szczerój troski o duszę robotnika,
? jego'smutki, zawody i nadzieje. Zawsze jeszcze 
jest on dla pryncypała całkiem obojętną istotą, pro­
stą siłą mięśniową, tylko droższą, niż dawniój i na­
rzekającą, więc nie miłą, o którój się nie myśli po 
godzinach wspólnój pracy. Robotnik czuje to, wi­
dzi ¡¡nazkażdym kroku — i nienawidzi. Giełdziarz 
bez moołu, niewybrednym manewrem, w godzinę 
zarabia tyle złota, na ile dawniój pracowały całe

Ojciec św. o Madeyskim.

Wczorajsze walne zebranie Towarzystwa Przy- 
aciól Nauk w Poznaniu, na które stawiła się dość 

znaczoa liczba uczestników, zagaił wiceprezes To­
warzystwa p. radzca profesor dr. B. Wicherkiewicz 
lięknem i rzewnem wspomnieniem o zmarłym ś. p. 
irezesie Towarzystwa br. Auguście Cieszkowskim.

Na przewodniczącego zebrania powołano jene- 
rsłnego radzcę ziemstwa p. Konstantego Sczaniec- 
tiego, na sekretarza p Stefana Mizerskiego.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego walnego 
zebrania wygłosił jeneralny sekretarz Towarzystwa 
p. hr. W. BenzelstjernaEugestroem sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa w ubiegłem półroczu, które 
podajemy tutaj w całój rozciągłości.

Panowie!
Przed kilku miesiącami zgromadzeni na doro- 

cznem walnem zebraniu, uroczystą obchodziliśmy 
chwilę, w przystrojonym świątecznie gmachu, podnio­
słym duchem i wdzięcznem sercem otaczając Nestor* 
nauki polskiój, a ojcującego nam Przodownika, który 
był siłą — natchnieniem i chlubą naszą 1

Uroczystym obchodem składaliśmy hołd ponowny 
Prezesowi Towarzystwa Przyjaciół Nauk hr. Augu­
stowi Cieszkowskiemu, zamykając tu w domn naszym 
rok jubileuszowy pięćdziesięcioletmój zasługi, którym 
Go matka Ojczyzny uczciła!

Spoglądając wówczas z uczuciem miłości na Do­
stojnego Prezesa — a że tak powiem, na dachowego 
Ojca naszego, nie myśleliśmy wówczas, że ta chwila 
podniosła — że ta owacya nasza serdeczna, będzie 
aktem ostatnim żywota, — że ona jest pożegnaniem 
zstępującego do grobu Starca, i ostatnią tu Jego po­

pokolenia; ciało jego nie jest znużone, umysł nie 
nawykł do szanowania łatwo zdobywanych bogactw, 
sposób zarabiania nie nauczył go czystości uczuć. 
Więc giełdziarz nadym* się jak paw, przepychem 
swym razi oczy zapracowanego ubóstwa, nurza się 
w coraz wymyślniejszych, zmysłowych uciechach, za 
które hojnie płaci zlotem. Za tę hańbę swoją ubó­
stwo bierze złoto, bo go potrzebuje, ale ma przecież 
ludzką duszę, canje jój upodlenie -- i nienawidzi. 
Państwo jest instytucyą, która sama dla siebie może 
się stać celem 1 wtedy zaczyna deptać uczucia, 
gwałcić snmienia, tworzrć nową legułę, która brzmi: 
siła przed prawem! Ciemiężeni zginają grzbiet 
pod batem, »ecz —• nienawidzą i tój siły i jój na­
rzędzi. Silni i bogaci zawsze znajdują chwalców, 
obrońców i usłużnych pomocników. Ztąd pisarze 
sprośnych romansów na użytek rozpustników, ztąd 
przekupna prasa, broniąca gnębicieli, ztąd uczeni, 
którzy starają się naukowo umotywować to, co do­
gadza owym silnym. Ale ca'e rzesze cierpiących 
rozumieją ohydę takićj adwokatury — i nienawidzą.

Wszędzie tedy i wszystko wytwarza jedną uie- 
nawiść, która się objawi* morderczemi czynami. 
Krzywdy, gwałty, wyzyskiwania, nieprawe zarobki 
i nieprawe zabawy zawsze bywały, bo doskonałości 
nie może być na ziemi, ale od upadku rzymskiego 
cesarstw* i od postawienia krzyża na gruzach jego, 
teraz dopióro stało się to wszystko nie wyjątkiem, 
który się wstydził ludzi i bał prawa, lecz jawną re­
gułą, która szydzi z moralności, ze skarg, z religii. 
Słowem, nie żyjemy po bożemu ani sami, ani w ro­
dzinie, ani w zakresie swój działalności, ani w pań­
stwie. Skutkiem tego zapanować musiał anarchizm 
nie tylko „u góry“, jak mówi Förster, nie tylko „u 
dołu“, jak twierdzą liberałowie, ale wszędzie.

* Miło nam podzielić się z Czytelnikami na­
szymi wiadomością, że pan Szambelan Cegielski 
otrzymał Da wystawie lwowskiój najwyższą nagrodę: 
dyplom honorowy za urządzenie mleczarni, z* 
machiny mleczarskie zaś przyznano p. Cegielskiemu 
»loty medal.

IPiet/ełi, 10 lipća.
(=) „Vaterland“ ogłasza dziś list Ojca św. 

do episkopatu austryackiego, przesłany 1 maj* r. b. 
na ręce Kardynała hr. Schoenborna. Ojciec św. 
z wieikiem zadowoleniem wyraża się o znanych 
oświadczeniach ministra oświecenia Madeyskiego, 
złożonych w czasie rozpraw nad budżetem (w kwie­
tniu r. b.) Dalój Ojciec św. wypowiada nadzieję, 
„że nowy minister uskuteczni, aby w szkołach 
austryackich duchownym przyznane było należyte 
miejsce i auy się tam nic nie działo, co młodym 
umysłom mogłoby wpoić wstręt do katolicyzmu*. 
Od bardzo dawna, od czasów br. Thuna, pono żaden 
minister oświecenia w Austryi nie zasłużył sobie na 
podobną pochwałę Ojca św., jak świeżo minister 
Madeyski. Nie wątpimy, że minister, odznaczony 
takiem uznaniem Głowy Kościoła, gorliwie starać 
się będzie spełnić nadzieje Ojca św., o ile to jest 
możliwem na podstawie teraźniejszych ustaw szkól- 
nych. Tymczasem przypominamy, że swego czasu 
mowę p. Madeyskiego osądziliśmy w podobny spo­
sób, jak to uczynił Ojciec św. w świeżo ogłoszonym 
liście. Oczywiście w kołach radykalnych list ten 
dostarczy pretekstu do nowyoh napaści na ministra 
oświecenia, ale na szczęście pozycya jego nie zależy 
od poparcia tych kół.

lata istota Toiarzjstia Przyjaciół Natl

między nami bytnością; — nie wiedzieliśmy wonczas, 
że przemawiając do nas po raz ostatni, duchem i ser­
cem błogosławi nam Ojciec, żegnając się z nami na 
wieki!

Zaledwie umilkły scha świątecznego obchodu, 
czarnym całunem troski i niepokoju zawisła uad uan.i 
chmura — i grom uderzył żałoby 1

Trzynastego marca zagasła pochodnia ducha, 
która pół wieku przeszło świecił* Polsce i światu 
niemal całemu, — w Nim i przez Niego, cie&a i ży­
wotność Ojczyzuy uaszój przypomiuając!

Trzynastego marca zasnął w Bogn Dostojny 
Prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk hr. August 
Ciestkowski — i okryła się Polska narodową żałobą!

W przystrojonym niedawno świątecznie gmacha 
rozesłaliśmy kir żałoby — i uroczyste znów Preze­
sowi naszemu zgotowali przyjęcie, z-j łzami w oczach 
pożegnalny Mu hołd oddając, ze łzami w oczach 
z szerokiój Ojczyzny na to pogrzebowe uczczenie 
u stopni trumny przybywających podejmując gości.

Dzięki rodzime zgasłego Mistrza, pozwolono 
nam złożyć Go jeszcze tu między nami, w tój 
bratniój drużynie Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
które On tak ukochał i którem do ostatniego 
tchnienia po ojcowsku się opiekował.

Pozwolono nam urzędownie oddać Mu cześć 
ostatnią — z tego domu naszego uroczystym Go 
odprowadzić pochodem, w którym przez delegatów 
i reprezentantów swoich towarzyszyła Mu cała 
Ojczyzna polska — a duchem i sercem cały świat 
niemal uczony!

Od tój świątecznój chwili uroczystego pogrzebu, 
stoimy tutaj osieroceni, a przygnębieni żałobą, — 
na każdym kroku przypominamy sobie tęsknie tego 
Wiekopomnego Męża, który tak czystym i jasnym 
duchem — z miłością i poświęceniem bez granic, tu 
stał u steru i nawą naszą kierował.

To też jeżeli na stanowisku naszem rzeczywi- 
wistego dziś pozbawieni Wodza, podejmujemy do 
czasu jeszcze powierzony nam obowiązek kierowni­
ctwa tój instytucyi, czynimy to z wiarą i przekona­
niem — że duch ten Mistrza — duch nieśmiei teiny — 
nas nie odstąpił — i że pod Jego natchnieniem sto­
jąc tutaj na straży, wywiążemy się z obowiązku, 
* na przyszlem walnem zebraniu, po ukończonój ka- 
dencyi trzechletniój ustępują; z urzędu, odnośną 
sprawę Wam złożym, do wyboru nowego a odpo­
wiedniego zarządu Was powołując.

Do dnia dzisiejszego zaledwie kilka npłjDęło 
miesięcy, w których pierwsze chwile były — i być 
musiały zaiste epoką przejściową żałobnego rozstroju 
i przerażenia.

Stając dzisiaj obowiązkowo przed Wami Pa­
nowie, na tem walnem zebrania, w krótkiem li tylko 
słowie zaznaczyć możemy sprawozdanie z czynności 
naszój — z tój ciehój pracy codziennój Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk.

Pierwszem zaiste staraniem naszem było, jak 
zawsze, przygotowanie materyałów do tegorocznego 
Rocznika, które na przyszłem walnem zebraniu 
Wam przedłożymy. Materyały mamy już dostate­
cznie przygotowane i drnk takowych poczęty; — 
a w tem tak ważnem i zasadni czem zadaniu, po­
wtórzyć możemy, co wyżój już powiedziane z serca 
i przekonania, że duch ten Mistrza — duch nie­
śmiertelny! — nas nie opuszcza i że nam nadal po­
chodnią światła Swojego przyświeca, na drodze pracy 
i obowiązku, a po dawnemu przoduje!

Rocznik nasz tegoroczny Panowie, będzie ksią­
żką niepospolitego znaczenia i wielkiego rozgłosu ; — 
drukujemy w nim bowiem spuściznę nieśmiertelnój 
pracy wielkiego Myśliciela polskiego, którą konający 
już hr. Cieszkowski na łożu śmiertelnem stygnącą 
przekazał nam ręką, polecając Rodzinie i Towarzy­
stwu Przyjaciół Nauk, aby pierwsze ustępy przygo­
towanego do druku dzieła: „Ojcze nasz*, nie gdzie- 
indzlój, ale w Roczniku naszym się ukazały. „Ojcze 
nasz1* dzieło filozoficzne olbrzymich rozmiarów, któ­
rego przed laty drukowana księga, jaką Panowie 
znacie, li tylko jest wstępnem słowem i zasadniczym 
prologiem, — będzie najwspanialszym pomnikiem 
dziejowego filozof* polskiego, któremu zasadniczą pod­
stawą życia i bytu — gwiazdą przewodnią myśli i 
pracy — a kluczem wszechwiedzy, była „Modlitwa 
Pańska* Pierwsze więc teraz ustępy, pierwsze za­
rysy „Modlitwy Pańskiój: „Ojcze nasz, który jesteś 
w niebie* — oto treść poważna, jaką w Roczniku 
naszym nieśmiertelny dnch Cieszkowskiego Wam się 
objawi, zasadnicze znaczenie i prawdę słowa Bożego 
w nim omawiając.

Starania i prace poszczególnych wydziałów 
w ciągu tych kilka miesięcy, dawnym idąc trybem, 
dopełniały prawidłowo swych obowiązków, z czego 
po ukończonym dopiero rokn, szczegółowe złożą Wam 
sprawozdania. My z naszój strony, ogółowo li tylko 
prace te wspomniawszy, powtórzyćbyśmy li tylko mo­
gli, do ogółu Członków Towarzystwa się odzywając, 
serdeczne i gorące, acz cierpkie i bardzo bolesne 
słowa, które na ostatmem walnem zebraniu w Imie­
niu i z polecenia zgasłego już teraz Prezesa, i w Imię- 
mu całego Zarządu Wam jako skargę i upomnienie, 
jako prośbę serdeczną tu na tem miejscu wypowie­
dziano ; — upominając i piosząc, abyście duchem i 
sercem ogółu nas popierając — ducha i serca znak 
życia dali 1 — którego niestety w społeczeństwie na­
szem, w obec otaczających nas grobów — za mało! 
czego bolesnym dowodem, to szczapie i zmniejszające 
się zawsze grono współuczestników pracy poważnój, 
jakie tu na tój sali posiedzeń się zbiera w obec pa­
miątkowego koła martwych tych wizerunków zagro-

bowycb szermierzy ducha, którzy do pracy i obo­
wiązku — do patryotyzmu nie słowa lecz czynu na­
rodowego Was powołując, do serca i do sumienia 
polskiego się odzywają.

(Dokończenie nastąpi.)

Z wystawy lwowskiój.
III Zjazd techników polskich.

Lwów, 9 lipca.
Z uderzeniem godziny 11 przed południem roz­

poczęło się wczoraj w niedzielę plenarne posiedzenie 
zjazdu techników w hali koncertowój na wygtawie. 
Zjazd jest bardzo liczny. Liczba uczestników do­
chodzi do 400. Jnż o godzinie 10 zaczęła się na­
pełniać wielka bała muzyczna technikami, przyby­
łymi z różnych stron Polski i z zagranicy.

Zjazd otworzył przemową powitalną prezes To­
warzystwa politechnicznego we Lwowie p. br. Gost­
kowski i przemówił w te słowa:

Przypadł mi miły obowiązek powitania Was 
Panowie w imieniu Towarzystwa politechnicznego, 
które, jak wiecie, jest inicjatorem niniejszego zjazdu. 
Wywięzując się z tego wielce dla mnie zaszczytnego 
zadania, witam Was technicy, którzyście przybyli 
ze wszystkich dzielnic ziemi polskiój, witam Was 
szczerze, witam z głębi terca. Z wyrazem prawdzi­
wego uszanowania i glębokiój czci witam ks. mar­
szałka Eustachego Sanguszkę, jakoteż ks. Adama 
Sapiehę, prezesa Wystawy, dziękując Wam, dostojni 
panowie, żeście obecnością swoją raczyli uświetnić 
zebranie dzisiejsze. Witam także p. Edmunda 
Mochnackiego, prezydenta miasta Lwowa, dziękując 
mu za łaskawe przybycie.

Gdy na salę rzucę okiem, serce mi się raduje, 
bo nie szczędząc ani trudu, ani czasu, przybyliście 
z najodleglejszych zakątków naszój ukochanój pol­
skiój ziemi, by oddać hołd zbiorowój pracy. Ani 
mędrcy starożytnjcb wieków, ani możnowładzcy 
Rzymu nie oceniali pracy zbiorowój i nie poznali 
wielkiój jój doniosłości dla rozwoju narodu. Wyście, 
Panowie, doniosłość tę poznali, a obecność Wasza 
jest najwymowniejszym tego dowodem. Praca zbio­
rowa ma dla nas Polaków więcój znaczenia, niż dla 
narodów od nas szczęśliwszych, bo politycznie wol­
nych. Praca konsekwentna, celu świadoma, wyrabia 
bowiem w nas ową uporczywą wytrwałość, wobec 
którój opadną siły tych, którzy więzy wolności naszój 
ścieśniają.

Stosunki się zmieniły, a z niemi i taktyka wo­
jowania, jnż nie oręż, ale praca niech będzie bronią 
Waszą, a ona sprawi to, czego orężem osiągnąć nie 
zdołaliśmy. Dla tego nfajmy w nasze siły i stójmy 
niezachwianie przy sztandarze, którego hasło: „Przez 
pracę do wolności!“ Witam Was więc męże pracy 
i wołam: Niech Pan Bóg błogosławi dążności 
Wasze 1

Z kolei zabrał głos marszałek kraju książę 
Eustachy Sanguszko i tak przemówił:

„Ponieważ mam ten zaszczytny przywilój, iż 
mogę poniekąd przemawiać w imieniu kraju, serde­
cznie Was Panowie pozdrawiam i witam. Przede- 
wszystkiera serdecznie i gorąco witam tych, którzy 
tu przybyli z innych dzielnic naszój ziemi. Niech 
ozują się tu jak w ojczyźnie, jednoczy nas bowiem 
wszystkich wspólna mowa, jednoczy wspólne zawsze: 
duch i geniusz narodu. Sprowadziło Was tu zami­
łowanie do nauki i zawodu, chęć służenia społeczeń­
stwu. W wystawie naszój macie obraz kraju, bę­
dziecie mogli zobaczyć, co u nas jest, a czego brak. 
Dokładne zbadanie braków naszego kraju niech bę­
dzie tłem Waszych obrad, a wówczas narady Wa­
sze dadzą konkretne wyniki, a pracę Waszą dla 
kraju doskonały uwieńczy skutek. Społeczeństwo 
nasze z uwagą śledzić będzie Wasze obrady i w 
imieniu tego społeczeństwa wołam: Szczęść Boże 
Waszój pracy“. (Oklaski).

Po marszałku wstąpił na estradę p. prezydent 
miasta Edmund Mochnacki i powitał zjazd terni sło­
wy : „Pełen wrażeń wspaniałego widowiska witam 
Was, jako pierwszych polskich gości, którzy przybyli 
tutaj gremialnie dla zwiedzenia tego dzieła. Dzieło 
to techników polskich; oni to przyswoili dobre zdo­
bycze cywilizacyi, oni głównie przyczynili się do tego 
turnieju narodowego. Uześó więc Wam Panowie i 
dzięki, pracujcie na pożytek społeczeństwa i na 
chwałę naszego imienia.

Z kolei przemówił prezes komitetu wystawy 
ks. Adam Sapieha w te słowa:

„W imieniu kolegów, którzy od dwóch lat pra­
cowali nad wystawą dziękuję Wam Panowie serde­
cznie. Wasz zjazd ucieszył nas serdecznie i gdy- 
jyście mogli nas wziąć za puls, to poznalibyście, że 
te serca biją goręcój wdzięcznością dla Was, żeście 
inicyatywę zjazdu podjęli. Przybyliście tu ze wszy­
stkich dzielnic. Jest to nagroda najpiękniejsza dla 
tych, którzy wystawę urządzili. Chcieliśmy, aby 
była polską. Wyście, zjechawszy się ze wszystkich 
dzielnic, charakter ten jój nadali i za to Wam Bóg 
zapłać. Praeujcie i zwiedzając wystawę sąd o nas 
wydajcie. Zwracam się jednak do Was z prośbą 
o pobłażliwość dla wielu działów wystawy. Sądząc 
o tem, przypomnijcie sobie, przez jakie krwawe 
chwile kraj nasz przechodził. Niedawne to jeszcze 
ata, kiedy stawiano tu rogatki każdemu rozwojowi 

przemysłowemu i duchowemu, stawiano rogatki 
wszystkiemu, co nie było materyalizmenr i walką 
o chleb powszedni. Przez wystawę kraj chciał po-



kszaó, czy co zdziałać potrafi i czego może dokazaó. 
Wystawa bidzie punktem wyjścia do pracy na tych 
polach, które na niój słabo są reprezentowane. 
Zwróćcie szczególną uwagę na działy: naftowy i wo­
sku ziemnego; pizekonajcie się, że na tem polu kraj 
nasz wiele dokonał.

„Przemysł ten gorąco obchodzi Galicyę całą, 
jest jój bogactwem, jest prowadzony rozumnie i za­
sługuje na Waszą pochwałę. Obradami Waszemi 
i ich rezultatami zachęcicie nas do dalszój pracy 
dla kraju Da polu przemysłu. Kończąc, wołam po 
trzykroć serdecznie: „Witajcie!“ (Żywe oklaski.)

Szereg przemówień zakończył rektor lwowskiój 
politechniki, dr. Placyd Dziwiński.

Z kolei przystąpiono do wyboru prezydyum. 
Prezesem zjazdu wybrany został p. Stefan Kossuth, 
wiceprezesami zaś pp. Sylwery Mischke, Feliks 
Wojciechowski, Ludwik Frankiewicz, Władysław 
Kaczmarek i Roman bar. Gostkowski.

P. Sttian Kossuth wstąpiwszy na estradę, 
dziękował za zaszczytny dla siebie wybór na pre­
zesa zjazdu i poświęcił gorące wspomnienie pamięci 
zmarłym inżynierom : Spornemu i Kowaczowi, prze­
wodniczącym na poprzednich zjazdach, i wzniósł 
okrzyk na cześć cesarza, trzykrotnie powtórzony 
przez obecnych.

Następnie szanowny prezes powołał na sekre­
tarzy zjazdowych pp. Romana Dzieślewskiego, Bro­
nisława Pawlewskiego, Romana Załozieckiego i Wi­
tolda Urbanowskiego.

Po ukonstytuowaniu się biura zjazdowego zajął 
nrejsce na katedrze odczytowój poseł Stanisław 
Szczepanowski, który wygłosił wyczerpujący przed­
miot referat: „O potrzebie wielkiego przemysłu 
w Galicyi“.

Słyszeliście panowie — zaczął p. Szczepano­
wski — kilka słów o wystawie z ust tych, którzy 
poświęcali jój wiele trudu i pracy. Nazwano to 
dzieło wystawą krajową, wszyscy zrozumieli jednak, 
że ten kraj, to Polska.

Przekonano się wreszcie, że ta Polska może 
dać na polu przemysłu dowody pracy rzetelnój i wy- 
frwałój. Poczucie obywatelskie jest sprężyną silną, 
a jednak wydaje ona działanie, które czasami nie 
potrafi oprzeć się despotyzmowi. Dlatego obok 
dobrój woli winna być siła organizacji z przygoto- 
wanemi z góry warunkami.

Ze strony tych, co wystawę przygotowali, nie 
było mowy o chwdeniu się. My idziemy ich śla­
dem i niezadawalamy się pochwałami tego, co się 
zrobiło, ale szukamy wskazówek do dalszój pracy.

Wystawa jest miarą postępu. Ostatnia eks- 
pozycya lwowska z r. 1877 stanowiła etap na dro­
dze rozwoju ekonomicznego kraju, była to jednak 
pierwsza próba bez stałój organizacyi, choć wydała 
pewne owoie. Od nićj rozpoczyna się udział kraju 
w akcyi podniesienia jego stanu ekonomicznego. Od 
tój chwili sejm łoży na rozwój przemysłu, rząd zaś 
również nie szczędzi pieniędzy na komunikacye.

Mówiąc o pracy ekonomicznój rodzi się zaraz 
pytanie, zkąd wypływa konieczność doścignięcia in­
nych narodów, żyjących w szczęśliwszych od nas 
warunkach.

Jest niemal polityczną koniecznością, aby w tój 
dzielnicy, gdzie autonomia istnieje, okazać, że posia­
damy warunki, które nam dają możność wykorzy­
stania tego samorządu.

Ciężary ekonomiczne są wielkie. Uwzględnić 
trzeba podatki rządowe i krajowe, co wyniesie razem 
zwyż 100 milionów rocznie. Gdy zaś produkcya 
dochodzi do 400 milionów rocznie, jest więc przecią­
żenie niepraktykowane, bo jedna czwarta część 
ogólnego dorobku społecznego idzie na pokrycie po­
datków. Świadczenia te jednak są konieczne, aby 
dać państwa poparcie, za co ono daje nam oparcie 
i obronę.

Z kolei omawiał prelegent szczegółowo działy 
naszego przemysłu, a to: młynarstwo, gorzeluictwo, 
cukrownictwo, mleczarstwo, oraz przemysł, oparty na 
płodach surowych, to jest górnictwo, hutnictwo i n&f- 
ciarstwo. Poświęciwszy gorące wspomnienie pamięci 
Lukasie wieża, fundatora przemysłu naftowego, przed­
stawił pan Szczepanowski obecnym wielki rozwój 
nafciarstwa w Galicyi.

Zaznaczywszy, że konsumeya żelaza jest pra­
wdziwym ; robierzem siły przemysłowój danego kraju, 
przeszed1 prelegent z kolei do omówienia przemysłu 
maszynowego i wskazał na jego wybitnych przedsta­
wicieli : Zieleniewskiego w Krakowie oraz Lipiń­
skiego w Sanoku.

Rozszerzenie granic zarobkowości może bjó u 
nas w tój myśli podjęte, żeby ludziom — temu głó­
wnemu naszemu skarbowi — dać sposobność do pracy 
i wyzyskania ich zdolności.

Dziwi.ą jest rzeczą, że uczestniczymy obecnie

21 W KRAINIE DOLARA.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nnmer 155.)

Tramwaj przenosi Kamila z parowca na po 
chylą kolój, która jest jeszcze dziwniejszą od Eleva­
ted. Droga jój biegnie najprzód równo, potem 
podnosi się i pociąg przebywa pochyłość czterdzie­
stu pięciu stopni. Niepodobna, aby lokomotywa 
wdrapała się na tę górę 1 Niepodobna — to nie po 
amerykańsku. Pociąg zatrzymuje się u stóp wzgó 
rza, zdaje się zbierać siły, następnie zwoina podnosi 
się od razu i wjeżdża sobie spokojnie na grzbiecie 
wozu, którego podstawa ma zawsze kierunek hory­
zontalny. Szyny tój olbrzymiój platformy kończą się 
przy dradze równój i pociąg idzie daiój zwykłym 
sposobem.

Jersey-Heighs... Szukając swego rękawicznika, 
Kamil błąka się po polu, wśród błota, wśród któ 
rego wznoszą się domy, podobne jedne do drugich, 
które są z drzewa, obrzuconego gliną i pobielonego 
zewnątrz. Jedna z tych skrzyń trzypiętrowych zmie­
nia miejsce, porusza się.

Opowiadano cuda o tych chodzących domach, 
a jednak to rzecz prosta. Względnie lekkie, mie 
szkania te są silnem połączeniem okrągłych belek 
i desek i znajdują się zwykle na czterech filarach. 
Jeżeli właściciel tój nieruchomości a raczój ruchomo­
ści chce zmienić miejsce, natenczas zakładają pod 
jego własność wielkie walce drewniane i za pomocą 
dźwigni nie trudno przenosić dom. Przenoszenie 
trwa nieraz kilka dni, kilka tygodni, a mieszkańcy 
nie wyAodzą z domu dla takiój drobnostki. Jadą 
w nim, jak kuglarze w swoim wozie mieszkalnym

w uroczystości narodowój, którój nazwisko: wystawa 
przemysłowa. Do niedawna kierunek ten był potę­
piony i wzgardzony tak w życin jak i literaturze. 
W nowszy b dopióro czasach w formie paradoksu 
zjawiło się i wyrobiło zdanie, że nie rodzaj pracy 
stanowi o charakterze, o moralnój wartości czło­
wieka.

Nie gani prelegent literatury, że występowała 
przeciw temu kierunkowi materyalnemu, bowiem na­
szą główną siłą są sprężyny idealne — dowodem ta 
wielka produkcya na polu sztuki. Literatura zacho­
wała żywotność ducha narodowego, a gdyby prze­
mysłowcy nasi mieli być innymi, niż są rzeczywiście, 
to lepiój byłoby niezawodnie nie r.zwinąć się bar- 
dziój ekonomicznie, a zachować siłę odporną czynni­
ków duchowych, aniżeli ginąć w baguie materya- 
lizmu.

Pokażmy — rzekł w końcu prelegent — że 
jako naród potrafimy zachować siłę cywilizacyjną i 
poprowadzić zastępy do zwycięstwa !

Odczyt ten przerywany był przez słuchaczy 
żywemi oklaskami, a 'nagrodzony następnie jeszcze 
żywszemi dowodami uznania.

Prezes zjazdu, pan inżynier Kossuth podzięko­
wał imieniem prezydyum panu 8zczepanowskiemu za 
doskonały referat, następnie oznajmił, że zjazd po­
dzielił się na sekeye: inżynierską, budowlaną, me­
chaniczną, górniczą, rolniczoleśną i słownikową, łą­
cznie z ogólno-ekouomiczną.

Wreszcie złożył pan Kossuth serdeczne podzię­
kowanie komitetowi, urządzającemu III zjazd tech­
ników.

Na tóm zakończyło się pierwsze plenarne po­
siedzenie zjazdu, poczem udali się uczestnicy na 
skromny obiad do restauracyi wystawowój p, Ba­
czyńskiego.

Po południu zwiedzali u zestnicy zjazdu pano­
ramę, gdzie wyjaśuień udzielali im panowie Styka i 
Kossak, oraz wszystkie działy pałacu sztuki, po któ­
rych oprowadzał techników prof. Bołoz Antoniewicz.

Dziś dnia 9 b. m. odbędą się w gmachu poli­
techniki obrady poszczególnych sekcyi.KORESFONDENCYE.

Berlin, 9 lipca.
(Ferye. — Odkrycie. — von Kotz;.)

Wakacye w szkołach tutejszych rozpoczęły się 
w dniu wczorajszym. Termin to długo wyczekiwany 
przez rodziców, pragnących wyjechać na wieś, w góry, 
nad morze i t. d. To też od rana do późnego wie 
czora na dworcach wrzalo wczoraj jak w ulu od 
osób wyjeżdżających, a formalne ataki przypuszczano 
do pociągów.

Komitet tutejszy, zajmujący się wysyłką dzieci 
ubogich na kolonie letnie, w roku bieżącym wysłał 
dzieci 3070, mianowicie 710 do solanek, 600 nad 
morze, 610 na wieś, 1150 do półkolonii. Zakres 
czyności komitetu, czynnego od roku 1880, powiększa 
się corocznie. Wydatki w roku bieżącym obli 
ezono na 100,000 marek; zwiększyły się one w sto 
sunku do wydatków zeszłorocznych o 8000 m.

Przy repar&cyi starożytnego kościoła Panny 
Maryi, pamiętającego czasy katolickie, znaleziono 
w sklepieniach i na poddaszach kościoła znaczną 
ilość cennych obrazów, które odświeżone stanowić 
będą ozdobę świątyni. Jest w ich liczbie ciekawy 
nader portret jenerał-adjutanta szwedzkiego i pol­
skiego Jerego Sparra z XVII w., kopia „Madonny 
Rafaela, „Madonny“ Gwido Reniego i „Złożenia do 
grobu“ Paola Veronese.

Zmarł tutaj słynny oryentalista, profesor Au 
gust Dilman. Urodzony w roku 1823 w Illingen 
pod Maulbronn, pierwsze studya na niwie języków 
wschodnich odbył pod kierownictwem profesora 
Ewelda w Tubindze, które następnie uzupełnił w 
Paryżu, Londynie i Oksfordzie. Był znawcą wy 
śmienitym języka etyopskiego, którego tajniki odsło 
nił w swoich dziełach. W roku 1852 osiedlił się 
jako docent prywatny w Tubindze, w roku 1854 
objął katedrę po Olshansonie w Kieln, gdzie otoczył 
się gronem idących śladami jego uczniów; w roku 
1864 powołany został na katedrę języków wsebo 
dnich w Giessen; w roku 1869 na katedrę, opró 
żnioną przez śmierć profesora Hengsterberga w Ber 
linie. Tutaj wykładał egzegezę Pisma św. starego 
i nowego testamentn, aż śmierć przerwała skrzętną 
i pilną jego pracę. Nie łatwo przypadnie Dillmanna 
zastąpić.

Ogólnie twierdzą tutaj, iż sprawa Kotzego, po 
mimo wypuszczenia mistrza ceremonii z więzienia, 
nie jest jeszcze ukończona. 8ędzia śledczy rozważy,

Rękawicznika -nie ma! Czyżby dom jego od­
jechał ? Są tam tylko łąki, na których pasą się 
krowy, cuchnące błota, w których nurz ją się gęsi, 
bagniska, po których przebiega kolśj na palach, jak 
na szczudłach.

Ani śladu fabryki! Kamil wraca się. Błądzi 
na domysł, wchodzi w ulicę, którą zapełnia tłum 
wrzaskliwy.

Krzyczą, popychają się, ciągną się za bluzy, 
za poły surdutów, pięści podnoszą się i spadają ua 
kapelusze, które naciskają na czoło i ranią nos. 
O cóż chodzi? Czy to wybory? Nie wie, nie stara 
się dowiedzieć.

— Pardon sir! — Odzywa się uprzejmie do 
poważnego jegomości, który zdaje się przypatrywać 
tłumowi ź prostój ciekawości. Gdzie mieszka pan 
Kaltembach, rękawicznik ?

— Znowu jeden! — woła, biorąc go za koł­
nierz jegomość, tracąc pozorny swój spokój.

— Ja! —• jęczy Kamil na pół zdławiony. — 
Zaręczam, że nie jestem tym jednym. Puśóże mię!

— Tak, tak, Niemiec — woła jegomość i do­
wód tego, że szuka Kaltembacha.

Czterech Irlandczyków otacza go w groźnój 
postawie.

— To prawda, puśćcie go, to Francuz — od­
zywa się na szczęście jeden z nich, który był dżo­
kejem w Paryżu i słyszy, jak Kamil wydaje okrzyk 
w swoim języku.

Ale co się stało ? Od dawna Irlandczycy i 
Niemcy patrzeli tn na siebie jak psy, które pożą­
dały jednój kości. Było między nimi współzawodni­
ctwo nędzy i najdrobniejsza przyczyna miała spro­
wadzić wybuch między dwoma narodowościami. Nie­
miecki athleticclub wynajął przed pewnym czasem

czy nagromadzony materyał dowodowy jest dostate­
czny do postawienia Kotzego w stan oskarżenia. 
Jeżeli opinia władzy śledczój wypadnie dla Kotzego 
niepomyślnie, będzie on oddany pod sąd wojenny.

Ziemie Polskie.
* Z Kowna, piszą do „Dzień. Pozn“. co na­

stępuje :
„Wiadomo wam, że w dniu 23 listopada r. z. 

gubernator Klingenberg (dotąd ciągle urzęduje w Ko­
wnie), aresztował około 300 włościan z Kroż i wio­
sek sąsiednich, następnie zbitych, skatowanych po­
dzielił na trzy oddziały i pod eskortą kozaków ro­
zesłał do trzech więzień: w Szawlacb, w Rosieniach 
i w Taurogach. Obiecywano wytoczyć im proces, 
lecz dotychczas nic w tym względzie nie uczyniono.

Dnia 25 (13) czerwca r. b. wzięto 18 z wię­
zienia szawelskiego i popędzono w drogę do Kowna, 
niby na sąd, o którym nikt nie myślał. Nazajutrz 
przybył Klingenberg do Szawel, kazał cofnąć z drogi 
tych, którzy byli do Kowna wysłani i całą partyą, 
w Szawlach uwięzioną, na wolność wypuścić. Na­
zwiska 18 więźniów wysłanych ze Szawel do Kowna, 
następnie zwróconych zdrogi, są: Józef Rymgajło, 
Izydor Karpowicz, Franciszek i Felicyan Pietkiewi- 
cze, Józef Stefanowicz, Kazimierz Czepowski, Sta­
nisław Narkiewicz, Jan Ma, zewski, Ignacy Stefan- 
kiewicz, Ignacy Domkowicz, Franciszek Butba, Józef 
Lewicki, Józif Grygolis, Jakób Gułowicz, Jan We- 
deris, Jan Rymkus, Stanisław Starczewski i Józef 
Wasilewski.

Czy z Rosień i z Taurogów wypuszczono wię­
źniów, podobnie jak z Szawel, nie wiem. Chociażby 
nawet wszyscy zostali uwolnieni, to jeBzcze daleko 
do tego, żeby sprawiedliwości stało się zadość. 
Uwolnienie, i to uwolnienie bez żadnego śledztwa i 
sądu, jest dopióro uznaniem z jednój strony — nie­
winności uwięzionych, — z drugiój — samowoli 
władzy, która we więzieniu przez 7 z górą miesięcy 
niewinnych włościan trzymała.

Uwolnieni powinni teraz upominać się o krzy­
wdy swoje i gubernatora na ławie oskarżonych po­
sadzić. Zanim o całój sprawie krożaóskiój szczegóły 
autentyczne wam opowiem, komunikuję tymczasowo, 
że dotychczas wiadome są nazwiska (!);

ośmiu osób zabitych; 
czterdziestu ciężko ranionych; 
jedenastu sieczonych, z rozkazu Klingenberga, 

na rynku;
szesnastu kobiet, które skutkiem znęcania się 

siepaczy, poroniły;
dwudziestu kobiet zgwałconych, między niemi 

jedna, w podeszłych latach, wkrótce umarła i jedna 
dziewczyna 12 letnia (!), nad którą 4 kozacy znęcali 
się przez noc całą.

Tyle jest ofiar znanych — powtarzam — z na­
zwiska, bo o wielu innych nie można się dowiedzieć 
z powodu ogólnego popłochu, jaki jeszcze dotychczas 
panuje.

Ai e m c y.
* Berlin, 10 lipca. W sprawie wniosku o 

przywrócenie Jezuitów podaje „Köln. Ztg“ bliższe 
szczegóły co do powodów, jakie skłoniły Radę zwią­
zkową do przyjęcia bawarskiego wniosku o przywró 
cenie Redemptorystów. Pismo to stwierdza, że pra 
wie wszystkie rządy oświadczyły się przeciwko znie­
sieniu ustawy antyjezuickiój i tylko rząd bawarski 
nie był pewnym, jak ostatecznie będzie głosował, 
jakkolwiek istuiejące w Bawaryi ustawodawstwo nie 
byłoby nawet po zniesieniu ustawy Rzeszy przypu­
ściło Jezuitów do Bawaryi i jakkolwiek ks. rejent 
Luitpold bardzo stanowczo oświadczył się przeciw 
przywróceniu Jezuitów. Rząd bawarski uczynił
rszystko, aby przynajmniój zdobyć powodzenie w 

kwestyi przywrócenia pokrewnych Jezuitom zakonów 
i przez to poprawić swój stosunek do ludności kato- 
lickiój w Bawaryi. W Izbach bawarskich coraz 
głośuiój odzywano się z żądaniem przywrócenia Re 
demptorystów, zwłaszcza, że nie tylko obydwa fakultety 
teologiczne w Monachium i Wyrcburgu stanowczo 
przeczyły pokrewieństwu obydwóch zakonów ale 
nadto Pöllinger orzekł o nich w tym samym dachu. 
Rząd bkwarski wniosek swój ponowił w ostatnim 
czasie i sam książę rejent popierał go, ponieważ 
Redepmtoryści byli zawsze stróżami i opiekunami 
grobów Wittelsbachów w Allötting i ks. Bismarck 
już w 1889 roku przyrzekł mu wniosek przeprowa 
dzió. Rząd bawarski również zaznaczył, że Redemp 
toryści są niezbędni do zwalczania dążności so 
cyalistycznych wśród ludności bawarskiój.

— „Reichs anzeiger“ publikuje król, roz 
porządzenie, wedle którego tym aptekom, które 
w przyszłości otrzymają nowy konsens na urządzenie

podziemie domu nieruchomego, aby tam urządiio 
szkołę strzelania, ponieważ ta sztuka w tych stro­
nach o wiele jest pożyteczniejszą od filozofii i innych 
umiejętności.

Od godziny uczniowie byli w klasie, strzelając 
do celu, gdy wtem jakaś kula zbłąkana wypadła 
okienkiem sali ćwiczeń. Nieszczęście chciało, że 
ugodziła na ulicy jednego z synów zielonego Erynu, 
który niepewno powracał z sąsiedniego bar’u.

— Strzelają do Llandczyków, — krzyczeli prze 
chodnie. — Śmierć tym zjadaczom kapusty!

Zaczęto/napadać na Niemców, których spo­
strzeżono.

— Brońmy naszych braci ! — zawołali ucznio­
wie, którzy z rewolwerem w ręku wybiegli tłumnie. 
Powstała krwawa utarczka, którą poiicya zaledwie 
zażegnała, gdy losy nieszczęsne zaprowadziły Ka­
mila na pole bitwy.

Z obawy, aby go wzburzeni Niemcy nie wzięli 
za Irlandczyka, myśli tylko o wydostaniu się z tłumu,

Czas mija. Trzy godziny już chodzi wzdł iż 
chodników Jersey i nie śmie już pytać nikogo o in 
formacye. Stracił ufność do poddanych in partibus 
Jój cesarskiej Mości brytańskiój, jako też niemiec' 
kiego cesarza Jegomości.

— Qui si tagliano i capellil czyta na jakimś 
szyldzie. Włoch ! To jego człowiek !

— 11 signor Kaitembach ! — wola Figaro. — 
Ja golę la sua signor a. Mieszka przy Hobocken's 
avenue, ale już nie potrzebuje sekretarza.

— Znalazł już kogo ?
— Nie, ale przestał pracować. Dziś rano ogło­

sił ostatni konkurs, teraz jest bogaty !
— Teraz, mówi sobie Kamil, nie pozostaje mi 

nic innego, jak udać się do Kreisabera.

apteki, odmawia się prawa przedstawiania następcy, 
konsens raczój kończy się ze śmiercią aptekarza, a 
w każdym razie powraca do państwa. Wdowy i 
dzieci mają jednakże prawo do administrowania 
apteki. Nowe rozporządzenie staje się prawomo- 
enem już z dniem 30 czerwca r. b,

— Deput. B en ni gsen ukończył dzisiaj 
70 rok życia. Dzień ten obchodziło stronnictwo na- 
rodowo-liberalne z niezwykłą uroczystością. Urzą­
dzono przywódzcy swemu wielkie owacye, w których 
wziął także udział minister skarbu M.quel.

— Książę Bismarck wyjeżdża jutro do 
Warcina.

— W Bochum wywołała wiadomość o przy­
wróceniu Redemptorystów wielką radość wśród ka­
tolików. Z wieży kościoła 00. Redemptorystów 
zabrzmiały wszystkie dzwony uroczyście, w bliższem 
i dalszem otoczeniu klasztoru powiewały liczne cho­
rągwie i wielki meh panował wśród ludności kato­
lickiéj.

Wiochy.
* W czwartek Ojciec św. przyjmował urzę- 

downie nowego posła belgijskiego przy Stolicy św. 
p. de Bounder de Melsbroecb, który złoży! listy 
wierzytelne; dawał także posłuchanie X. Wincente­
mu Calvó’y Valero, biskupowi Kadyksu w Hispanii.

— K r ó 1 o w a r e j e n t k a hiszpańska hojną 
ręką obdarzyła w tych dniach orderami prała­
tów i urzędników watykańskich. Marszałek dworu 
papieskiego monsignor Della Volpe dostał wielką 
wstęgę orderu Izabeli katolickiéj.

— Oj ci e o św. mocno jest uradowany z na­
wrócenia się na wiarę katolicką głośnego pastora 
metodystów amerykańskich, p. Fischera.

— Z d a j e się, że izba poselska, która prace 
swoje w tych dniach przyspieszyła, będzie mogła 
zupełnie je ukończyć w poniedziałek i odroczyć się 
do jesieni. Bardzo być może, iż Crispí rozwiąże ją 
przed nowym rokiem z powodu jój niesforności, i że 
nastąpią nowe wybory jeneralne.

Chicago, 11 lipca. Druga proklamacya pre­
zydenta Cievelanda została ogłoszoną w Stanach: 
Dakota, Montana, Idaho, Waszyngton, Wyoming, 
Kolorado, Kalifornia, Utah i Nowy Meksyk. Jene­
rał Milles doniósł prezydentowi Cievelandowi, że 
w Chicago było spokojnie około północy. Kilka 
syudydatów robotniczych oświadczyło, że są gotowe 
popierać rząd. Położenie na wybrzeżu Oceanu Spo­
kojnego polepszyło się, natomiast budzi obawę wzbu­
rzenie górników w Stanie Illinois. W Westville 
górnicy zatrzymali pociąg osobowy i uderzyli na 
milieyą, która w nim się znajdowała. Zabito jedną 
dziewczynę i jedną kobietę, poraniono jednego męż­
czyznę. Trzy osoby przyaresztow&no.

Paryż, 10 lipca. Biura Izby deputowanych 
wybrały dzisiaj komisyą, mającą zająć się projektem 
ustawy przeciwko anarchizmowi. 10 członków ko­
misy i zalicza się do zwolenników projektu, a tylko 
jeden jest przeciwnikiem. Przy wyborze członków 
komisyi 225 deputowanych było za projektem, a 165 
przeciwko niemu. Kilku członków komisyi robi za­
strzeżenia co do zastąpienia sądów przysięgłych 
sądami policyjno-karnemi co do zakazu ogłasza­
nia przebiegu procesów anarchistycznych przez 
prasę. Dupuy oświadczył, że tym życzeniom będzie 
się starał rząd zadość uczynić. Niektórzy przeci­
wnicy projektu żądają reformy policyi i uregulowa­
nia prawa wydalania.

Paryż, 10 lipca. Izba przyjęła bez debaty 
ugodę, dotyczącą granicy Kamerunu.

Paryż, 10 lipca „Temps“ donosi z Madrytu, 
że w Junquera przyaresztowano anarchistę, który 
jest podejrzany o współudział w spisku na życie 
prezydenta K. Póiiera.

Rzym, 10 lipca. Izba rozpoczęła dzisiaj 
pierwsze czytanie projektu o przymusowem pobycie.

Rzym, 10 lipca. Ojciec św. przyjmował dzi­
siaj austryacko-węgierskiego ambasadora, który wy­
jeżdża na urlop, i koadjutora Arcybiskupa ze Santa 
Fe de Bogota. Przyboczny lekarz Ojca św. dr. Lap- 
poni oświadczył, że zaniepokój aj ące pogłoski o zdro­
wiu Ojca św. są bezpodstawne. Nawet upał osta­
tnich dni nie zaszkodził Ojcu św. W najbliższym 
czasie przt niesie się Ojciec św. na letnie mieszkanie 
do wili Leona IV w watykańskich ogrodach.

Zofia, 10 lipca. Przy wyborach gminnych 
zwyciężyło stronnictwo rządowe. Oddano 3205 gło­
sów, z których przypadło na kandydatów oficjalnych 
3119 głosów. Wybory cdbyły się całkiem spokojnie; 
rezultat wyborów przyjął tłum eatuzyastycznie. 
Kilku kandydatów zaniesiono na ramionach przed

Powróciwszy, zwraca się do tój opatrzności po­
szukiwaczy ruitjsca.

Wyłożony zielonemi kartonami, zaopatrzoneni 
starannie w napisy, otwiera s>ę przed nim poważny 
gabińet. Za wielkim stołem miniśteryalnym, obłado­
wanym rejestrami i papierami, siedzi uroczyście 
mężczyzna, który go przyjmuje z uprzejmością pro­
tekcjonalną.

j — Chcialbym znaleźć posadę, odzywa się 
Kamil. .

— Z jakiego tytułu zgłaszasz się pan do mmer
— Z jakiego tytułu? Jestem akademikiem.
— To nie wystarcza. Nie znam pana i jakże 

mogę działać na pańską korzyść?
— Oto mój bilet. Co do papierów...
— O! ćo do tych, to znaczy tylko greenbacks.
— Rozumiem, chciałbyś pan małą zaliczkę 

z góry.
— Mój Bożel tak jest, maleńką prowizją. 

Nie wątpię o panu, ale pan zcasz dewizę wypisaną 
w naszych sercach i na naszój ziotój monecie : In 
gold we trust.

— Ile? pyta Kamil, który dotknięty tą nieu­
fnością, rozkłada na stole kilka biletów pięciodola- 
rowych.

— Jesteś pan prawdziwym gentlemanem, mówi 
agent, kładąc bilety do szuflady. Powróć pan jutro, 
a będę miał dla pana piękną posadę.

— Jakie będą me je fankeye?
— Równie donośne, jak łatwe, równie łatwe, 

jak zaszczytne. Nie mogę panu jeszcze powiedzieć, 
jakiego będą rodzaju.

(Ciąg dal°zy nastąpi.)



pałac księcia Ferdynanda, który właśnie powracał 
z przechadzki. Następnie tłum udał się przed dom 
Stambałowa, i tam zatrzymał się pół godziny 
gwiżdząe i wołając: “Precz z Stambułowem!“

Madryt, 10 lipca. Ponieważ Izba deputowa­
nych postanowiła wczoraj wbrew woli marszałka 
zamknąć posiedzenie, przeto marszałek zapowiedz ą! 
swoje ustąpienie. Wobec obstrukcyi republikanów 
i karlistów i rozłamu większości zostanie sesya 
prawdopodobnie odroczoną przed uchwaleniem budżetu 
i projektów rządowych.

Berlin, 11 lipca. Dzienniki poranne donoszą 
z Carogrodu, że wczoraj po południu było tam silne 
trzęsienie ziemi. Zawaliło się wiele domów i część 
bazaru. Wiele ludzi zostało poranionych i zabitych.

„Lok Anz.“ donosi, że w Orelu wykryto bandę 
fałszerzy monet, składającą się z 15 osób.

Odessa, 10 lipca. Co do zatonięcia okręiu 
„Włodzimirza“ donoszą, że straciło życie około 100 
ludzi, pomiędzy nimi jedna wybitna rosyjska oso 
bistość.

Chicago, 11 lipca. Dobs, przywódzca śtrej- 
kujących, został przyaresztowauy pod zarzutem spi­
skowania. Położenie polepszyło się. Pociągi zaczy­
nają kursować. Ze względu na ogólne bezrobocie, 
które się jutro rozpocznie, przybywają do Chicago 
wojska regularne. Położenie w Kalifornii jest bar­
dzo poważne. 6 kompanii wojska z działami udało 
się parowcem z Sau Fraucisko do Sakramento. 
Rokoszanie, którzy posiadają 1500 karabinów 
i wielką liczbę rewolwerów, przygotowują się na 
stan oblężenia.

Życie człowieka.
(ż. b. 8.) Nie ulega wątpliwości, że w grubym 

są błędzie te ciała państwowe lub gminne, które 
uznając teoretycznie korzyści pubbcznój pieczy zdro­
wia, nie chcą nic słyszeć — ze względów oszczędno­
ści — o energicznych zarządzeniach hygienicznych 
(n. p. o kanalizacji, wodociągach, desiifekcyi etc), 
w mniemaniu, że biedne społeczności nie stać na to, 
aby takie zbytkowne rzeczy, jak życie i zdrowie, 
troskliwą otaczać opieką. A jednak nie do zbytko­
wnych zaiste, ale do oszczędnościowych czynników 
zaliczyć należy bygienę społeczną, nakłady bowiem, 
podejmowane na jćj „conto“, z sowitym wracają pro­
centem. Tymczasem prawda ta nie tak prędko 
chyba znajdzie szczery oddźwięk w szerokich ma 
sach ludności. Nie da się atoli zaprzeczyć, że słabe 
echa już się rozlegają i że dzień, w którym hygiena 
socy&iaa obok kwestyi chlebp, naczelne zajmie 
w życiu narodów stanowisko, nie jest zby dalekim. 
Tysiączne przykłady uczą, z jaką trudnością toruje 
sobie drogę zrozumień e polityczno-ekonomiiznój do­
niosłości hygieny socyalnój. Ileż walk i zachodów 
kosztowało niejedno najprostsze w tym kii runku 
przedsięwzięcie! Zdrowie lu izkie, tak jak wartość 
jego oznacza ekonomia polityczna, szacuje się po 
prostu za nisko, albo raczćj wcale się nie szacuje.

Każdy człowiek zdolny do zarobkowania przed­
stawia w obec państwa pewną wartość, pewien ka­
pitał trący; francuzcy ekonomiści narodowi otrzymali 
przetłómaczywszy w r. 1885 ludność Francji na cy­
fry przeszło 41,000 milionów franków, a prsecięciową 
wartość francuzkiego obywatela obliczyli na 1097 fr. 
Amerykanie oszacowali człowieka, który jako tako 
na życie zapracować umie, na 3500 dolarów (17500 
franków). Obliczywszy przecięciową wartość życia 
ludzkiego, łatwo oszacować stratę, jaką ponosi spo­
łeczeństwo przez śmierć osobnika, a w dalszym ciągu 
i wartość zdrowia (znowu z punktu widzenia ekono­
mii politycznój). Niestety, ważne te rzeczy nie da 
dzą się unaocznić bez liczb. Jakkolwiek więc wie­
my, że cyfry nie cieszą się względami czytającój — 
a zwłaszcza polskićj — publiczności, nie wahamy się 
mimo to przystąpić do wyświecenia sprawy, bacząc 
pizedewszystkiem na interes tejże publiczności.

Weźroy n. p. Wiedeń. Prcf. Pettenkofer zadał 
sobie pracę obliczenia, o jakie straty przyprawiają 
miasto to choroby. Za jeden dzień stracony wsku­
tek choroby przyjął on jako normę — łącząc w tero 
koszta leczenia, pielęgnacji i stratę zarobku — prze­
cięciową 2 marki (skala to możliwie najniższa) i do­
szedł do rezultatu, że ludność Wiednia traci rocznie 
wskutek ohorób 42 miliony marek. T«ką samą sta­
tystykę dla Anglii wypracował w r. 1884 słynny sir 
James Paget. Pizacięciowa strata przschorowanych 
dni roboczych wjnosi na głowę ca. 9 dni rocznie czyli 
dla całój ludności ca. 20 uiilj. tygod: i. Większa połowa 
tój straty przypada na robotników wiejskich, rze­
mieślników i służbę domową. Klasy te tracą 11 mi­
lionów tygodni. Oznaczając za tydzień skromną cenę 
jednego funta szterlingów, dochodci deficyt ten do 
pokaźoój sumy 11 milionów funtów szterlingów ożyli 
275 milionów franków. Oszacowanie pracy innych 
klas (jak np. kupców, lekarzy, adwokatów itd) jest 
zawilszym i nie tak łatwym d> rozwiązania ekspe­
rymentem; zresztą i liczby, które, wyobrażają str -ty 
niższych klas pracujących wynikłe z choroby, dosta 
teczne dają pojęcie o ekonomieznój wartości zdrowia.

Wracając do Francyi zapisujemy, że w roku 
1880 leczono we francuzkich szpitalach przeszło 400 
tysięcy chorych, którzy spędzili tam razem około 16 
milionów dni, a których leczenie i pielęgnowanie 
kosztowało niemal 32 miliony franków. Na osobę 
wypadło dziennie 2 franki. Koszta straconych dni 
roboczych wynosiły około 22 miliony franków; 
wszystkie więc straty spowodowane przez tych cho­
rych reasumują się na przeszło 53 miliony franków. 
Za pielęgnowanie i pomoc lekarską w ciężkich cho­
robach w przybliżeniu wykazuje prywatna praktyka 
lekarska wydatek we wysokości około 306 milionów 
franków — dołączając ¡koszta straconych dni pro­
duktywnych : 348 milionów franków, ora?, powyższy 
rezultat ze szpitali przekonywnjemy się, że w roku 
1880 poniosła Francya olbrzymią, stratę 708 milio­
nów franków, dzięki — chorobom!

Jeżeli komu liczby- te wydadzą się przesadzone, 
może kilka milionów odtrącić, zawsze jednak pozostanie 
tyle, że doniosłość hygieny społecsnój udowodnić 
będzie można druzgoczącą logiką. Według obliczeń 
znanego hygienisty dr. Simona porywała w Anglii 
przed rokiem 1875 przedwczesna śmierć minimum 
125,000 osób roczuie — wyłącznie wskutek niedo­
statecznych hygienicznych urządzeń. Śmieć tych 
osób jako taka równoważna była dla państwa ze 
stratą 500 milionów franków; dni robocze stracone 
w czasie choroby = 150 milionów franków, leki 
i pielęgnacy* = 180 milionów fr., i - liche sani.

terne zarządzenia przyprawiły Anglią o stratę 
roczną ca. 830 milionów franków. Cyfry te uue 
rzyły jak piorun w parlament angielski, więc też co 
prędzój przyjęto teraźniejszy feodets sani tamy.

Śmiertelność w Wiedniu wynosi 30 Da 1000, 
roczna strata wskutek chorób 42 miliouy marek; 
jeżeli więc pod wpływem socyalno-hygienicznych 
zarządzeń spadnie śmiertelność z 30 na 29, wtedy 
oszczędzą Wiedeńczycy rocznie 1,400,000 marek, 
która to suma reprezentuje kapitał 35 milionów 
marek.

Jeszcze jeden szczegół: Osuszenie bagien 
gaskońskich (pizestrzeń 800 ha.) kosztowało 13 mii. 
franków; dziś reprezentuje ten kawał kraju wartość 
205 milionów; liczba ludności podwoiła się, a prze 
cięciowa długotwr, 'ość życia ludzkiego podskoczyła 
o 5 lat.

Ziąd więc jasno przedstawia się doniosłość 
niepomierna hygieny społecsnój, która zapobiega 
chorobom — gdy medycyna stara się rozwinięte 
leczyć. Dążyć więc usilnie naieży do rozbudzenia 
zmysłu hygienicznego pizedewszystkiem w szkole. 
W rałodem serduszku przyszłego lekarza, kapłana, 
urzędnika, posła, słowem obywatela powinna wespół 
z zasadami religii i moralności, także nauka o pie 
lęgnowauiu zdrowia głębokie zapuścić korzenie; 
tylko w ten sposób wychowa się powoli ludność na 
współpracownika wielkiego dzielą powszechuój hy- 
gieny; ludność, która na lekarza zai ządzaj ącego 
desinfekcyą z ukosa już patrzeć nie będzie.

Podniosłej uroczystości
byliśmy ś/ iadkami w sobotę dnia 7 b m. w kościele 
Przemienienia Pańskiego. Najprzew. Xiądz Biskup 
dr. Likowski przyjmował do pierwsiój Komunii św. 
i bieizmował uczeunice wyższój szk iy żeńskiój pp. 
Danysz. 7i uderzeniem godziny óstnój ukazał się 
w bocznój bramie kość ola długi szereg dwudziestu 
i pięciu młodych dziewic w bieli, trzym -jących świece 
w ręku, prowadzony przez X. dr. Sarzyńskiego, ka­
techetę zakładu. Ż wielkiem skupieniem i widocznym 
przejęciem się ważnością chwili postępowały Oblu 
bienice Chrystusowe ku wielkiemu ołtarzowi, odma­
wiając głośno „Wierzę w Boga.“ Skoro zajęły prze­
znaczone dla siebie miejsca, X. Biskup rozpcczął 
mszą św., w czasie którój chór złożony z uczennic 
zakładu wykonał wzorowo kilkugłosowe śpiewy w czy­
stym duchu kościelnym.

Po spożyciu Krwi Przewijświętszćj Najprzew. 
X. Biskup zwrócił się od ołtarza do panienek i w sło­
wach pełnych podniosłych myśli i ojcowskiego istnie 
uczucia wskazał im na ważność dnia. Zachęcał ich 
przedewszystkiem do wytrwałego pielęgnowania cnót 
chrześciiuńskich, a zwłaszcza cnoty i skromności d Je- 
wiczói. „Prorok Eliasz, uciekając przed gniewem 
królowej Jezabeii zasłabł w drodze i usnął pod drze­
wem jałowcn. Wzmocniony chłebem, cudownie mu 
z nieba zesłanym, szedł następnie przez pustynię mocą 
ouego jadła przez czterdzieści dni i czterdzieści nocy 
aż do góry Bożój Horeb.“ Dzisiaj Pan Jezus jo­
duje wara ciało swe żywe na pokarm, by was wznso 
cnió wśród wędrówki po pustymi tego żywota. Li­
czne niebezpieczeństwa i pokusy otczać was będą 
w życiu, moje dziatki, przybywajcie tedy często do 
św. ołtarzów, by tu w pokarmie anielskim szukać 
wzmocnienia i siły. Mocą tego pokarmu unikniecie 
niebezpieczeństw, zwyciężycie pokusy i po ukończenia 
ziemskiój pielgrzymki zajdziecie do nieba, tój góry 
świętój, na któiój razem z Chrystusem i Świętymi 
Pańskimi mieszkać będziecie na wieki.“ W końcu 
obudził X. Biskup w przystępujących do pierwszój 
Komunii uczennicach wiarę w obecność Pana Jezusa 
w Nijświętszym Sakramen.ie, zapalił ich serca go- 
rącemi słowy do miłości Bożój i podał im następnie 
Pana Jezusa pod postacią chleba.

Nie było oka, któreby na widok wzruszającego 
aktu tego nie było łzą zroszone. Zebrani licznie ro­
dzice, przyjaciele i znajomi zasyłali w tój uroczystój 
chwili korne modły do Pana Jezusa, by przyjął pod 
wszechmocną swą opiekę serca dziatek, z któremi 
pierwszy raz Serce swe Boskie łączy.

Po mszy św. ubr«ł się X. Biskup w szaty 
poctyfikalne, obrócił się znown od ołtarza do uczen­
nic^ by w krótkich słowach wytłomaczyć im działa­
nie Ducha św. w duszy chrześdańskiój i wyjaśnić 
znaczenie Sakramentu Bierzmowania ¡św. Następnie 
wy bierzmo wał X Biskup siedmdziesiąt uczennic i 
kilka starszych osób.

Nie wątpimy, że opisana wyżój uroczystość 
niezatarte wrażenie wywrze na. serca dziatek, i że 
chwila ta ważna będzie im niewyczerpanem źródłem 
łask duchownych, z którego czerpać będą przez całe 
życie siłę i męztwo w walkach ze światem, i że 
wskutek tego wyrosną na niewiisty dzielne, pełne 
wary i poświęcenia.

Zakładowi pp. Danysz zaś należy się uznanie 
i podzięka publiczna, że w tak wzorowy i duchem 
kościoła katolickiego nacechowany sposób kieruje wy 
chowaniem swych uczennic.

1*0X1 JUS®, «&,
miejscowa piewi&cyoęai&a i zagraniczna

Uczmy dtec*. -.jas^e czytać i pi- 
BBĆ po polsku i

Poznań środa 11 lipca

* Prenumerata na „Pamiętnik II Wieca 
katolickiego w Poznaniu.“

X. Boi. Poradzewski z G-oiejewka 1 egz.
X. prób. Piątkowski z Psarskiego 2 egz.
M. Chłapowska z Bouikowa 2 egz.
X. prób. Schneider z Ottorowa 1 egz.
* Na Bom katolicki X. kan. Kubowicza:
X, prób. Wąchalski z Białężyna 10 m.
Składka z Mur. Gośliny 60 m.
* Kwartalne walne zebranie Towarzystwa Przemy­

słowego odbędzie się w piątek dnia 13 b. m. wieczorem 
o godz. 8x/4 w lokalu p. Miśbiewieza, Stary Rynek 58. 
Dla ważnych spraw liczny udział członków pożądany. 
Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego

w Poznaniu.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Wstrzemięźliw. 

„Ogniwo“ odbędzie się w czwartek dnia 12 lipca pun­
ktualnie o godzinie wieczorem w lokalu posiedzeń

Towarzystwa przy W. Garbarach nr. 14 (n p. Marcina 
Gbura). Na poiządku obrad tdczyt oraz deklamacy--. 
Szanownych członków uprasza się o liczne i punktualne 
przybycie. — Goście, wprowadzeni przez członków, mile 
widziani. Zarząd.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 10 lipca 
ran 1,80 m. Dnia 10 lipca w południe 1,78 m. 
Dnia 11 lipca rano 1,70 ra.

* Egzamin w anuielskióm podkuwania koni odbę­
dzie się w Poznania przy ulicy 8trzałowój nr. 6 w so­
botę dnia 25 sierpnia r. b. o godzinie 8 rano.

* Wilda. Tutejsza rada gminna uchwaliła nadać 
nowo założonój ulicy nazwę hr. Capriviego i doniosła 
o tem kanclerzowi. W tych dniach nadeszła z kaucela- 
ryi kanclerskiój odpowiedź, w którój hr. Caprivi wyraża 
gminie podziękowanie, a życząc jój rozkwitu i pomyślności, 
zapewnia, że dalszym jój rozwojem będzie się żywo inte­
resował.

* Swarzędz. Dnia 15 b. m. po południu odbędzie 
się w lesie wierzenickim majówka Towarzystwa Przemy­
słowców w Swarzędzu, podczas którój począwszy od go­
dziny 4 wykona kapela huzarów poznańskich koncert. — 
Goście mile widziani

* Teatr polski w Kempnie. W czwartek obraz hi­
storyczny : „Kiliński.“

W piątek na ostatnie przedstawienie komedya Aleks, 
hr. Fredry (syna) : „Oj młody, miody 1“

* P. adwokat Pomorski z Ostrowa poszukuje epad- 
kob erców Maksymiliana Czerwińskiego, kasyera dminial 
nego w Raszkówku, zmarłego w 1893 r.

* Naczelnego prezesa barona Wilamowitz-Moellen- 
dotffa zamianował książę Albrecht prmki, mistrz zakonu 
maltański go, komenlorem tegoż zakonu na prowincyą 
poznańską w »i-jscę zmarłego barona Unrnhś z Babi­
mostu.

* P. Michał Biegański, były nauczyciel seminaryjski 
w Paradyżu, pizesiedlony przed 7 laty do seminaryum 
katolickiego w Hildesheim, powołany został do Chełmna 
w Piusach Zachodnich.

* Na mooy wydanego świeżo rozporządzenia policyi 
krajowój wolno sprowadzać konie z Królestwa Polskiego 
także przez komorę w Borzykowie, lecz tylko w ponie­
działek pierwszego tygodnia każdego miesiąca pomiędzy 
godziną 10 a 12 rano

* Strzelno. Budowa tutejszój mleczarni postąpiła 
już tak dabko, że dnia 15 sieipnia będzie można rozpo­
cząć ustawi-nie machin.

* Pakość. Dnia 7 b. m. utonął kąpiąc się w No­
teci głuchoniemy uczeń stolarski Kępiński, liczący lat 18.

* Pleszew. Wieć rycer.ką Paeanowice nabył na 
terminie subhastacyjnym porucznik Schuchert za 240,000 
marek.

* Wyrzysk. W przeszłym ¡tygodniu pokłócił się 
mistrz garncarski M. z pewnym czeladnikiem eeglarskim 
i pchnął go dwa razy nożem w piersi tak niebezpiecznie, 
że nie ma nadziei utrzymania rannego przy życiu. Wino­
wajca został nazajutrz aresztowany.

* Września. W poniedziałek odbyło się walne ze­
branie akcyonaryuszy tutejszój cukrowni. Według bilansu 
wynosi czysty zysk z ostataiój kampanii 291.171,86 m. 
Rada nadzorcza uchwaliła po odciągnięciu znacznych sum 
na budynki i machiny udzielić 45 procent dywidendy. 
W przeszłym roku przerobiła cukrownia 700,000 centn. 
buraków, w roku przyszłym spodziewa się dostawy 
1,200,000 centn., gdyż ma zapewnioną plantacyą buraków 
na 9000 morgach.

* Piła. Zuchwałej napaści na drodze publiczuój 
dopnśeiło się w przeszły piątek dwóch łobuzów pod Pie- 
trzankami, Woźnica Emil Vledder, rozwożący piwo po 
wsiach, . przejeżdżając za tą wsią przez lasek, spostrzegł 
wynurzających się z niego dwóch mężczyzn. Jeden 
z nich podszedł do niego prosząc, aby go zabrał. Wo­
źnica pozwolił mn wsiąść na wóz, lecz po małój chwili 
nieznajomy zaczął się od niego natarczywie domagać pie­
niędzy na wódkę, a gdy ich nie dostał, stawał się coraz 
zuchwalszym. Z wielkim trudem pozbył się w końcu 
woźnica natręta, zrzuciwszy go z wozn, atoli w tój samój 
chwili dał się słyszeć strzał z tyłu i kula przeszła wo 
źnicy przez czapkę. To drugi łobóz, który pierwotnie 
pozostał w losie, podążał za wozem i dał do woźnicy 
ognia z rewolweru. Woźnica podciął konie i zaczął 
uciekać co prędzej. R-.buś strzelił wprawdzie jeszew 
kilka jazy za nin , ale nieszkodliwie. Policya zajęła się 
tropieniem napastników.

* Fordon W sobotę zapadł na tratwie flisak na 
chorobę z symptomami cholerycz.iemi i pomimo troskliwej 
opieki umarł. Zwłoki jego odwieziono do lazaretu w Bra- 
hemiinde, gdzie lekarz sztabowy dr. Muntzer poddał je 
sekcyi i wykrojone z nich kawałki posłał do zbadania 
bakteryologicznego do Gdańska. Osoby, które się znaj­
dowały w towarzystwie zmarłego flisaka, umieszczono 
w tutejszym lazarecie ceiem kontroli.

* 0 szkołach uzupełniających piszą de „Geselligera“ 
z Bydgoszczp: „O stanie szkół uzupełniających naszego 
obwodu podaj« bliższe szczegóły rozporządzenie prezesa 
rejencyi. Liczba tych szkól zmniejsza się z każdym ro­
kiem. W 1888 r. było ich 79. w 1889 r. 55, w 1890 
roku 54, w 1891 r. 53. w 1892 r. 37 (?), w 1893 r. 
49, w 1894 r. 38. Główną przyczyną tęgo upadku szkół 
uzupełniających jest brak przymusu “

A jeszcze bardziój, jeżeli nie jedynie winien temu 
niemiecki język wykłdowy.

* Kościerzyna. W sobotę obchodziła Wielebna Sio 
stra K. Zynda, przełożona pemyi żeńskiój w tutejszym 
klasztorze maryańskim, 25-letni jubileusz swego zawodu 
nauczycielskiego. Z daleka i z blizka przybyło do Ko­
ścierzyny mnóstwo pań, które kształciły się pod okiem 
zaslnżonój i powszechnie szanowanój Jubilatki, aby jej oso­
biście złożyć powinszowania. Pomiędzy winszującymi 
znajdował się także landrat i tajny radzca rejenc. Engler, 
który w dłnższój mowie podniósł wielkie zasługi Jubilatki 
około wykształcenia młodzieży żeńskiój tutejszego powiatu, 
mogącego być dumnym z tego, że posiada taki zakład wy. 
chowawezy pod tak energicznem i doświadczone» kiero­
wnictwem. Liczne telegramy gratulacyjne nadeszło nie- 
tylko z poblizkicb prowincji i dalekich Niemiec, lecz na­
wet z zagranicy, są znakomitym dowodem wysokiego sza­
cunku, jakiego zażywa jubilatka. Liczba samych telegra­
mów, które jubilatka otrzymała, dochodzi do 60, nie li­
cząc mnóstwa listów i innych powinszować. Na stole ju­
bileuszowym widzieć można było obok niezliczonych bu­
kietów piękne podarki, ofiarowane jubilatce pr-.ez jój 
krewnych, koleżanki, uczennice i t. d. Wspominam tu 
tylko wspaniałą statuę Matki Boskiój, wielkości naturalnój, 
dalój wielki masywny krucyfiks ze srebra ze złotem wi- 
z runkiem Chrystusa i kosztowny album. Wieczorem urzą­
dziły panie zakładu przedstawienie teatralne w języku 
niemieckim i francuzkim.

* Na Pomorza powstało pierwsze Towarzystwo pol­
skie w Ugoszczu. Zapisało się do niego sześćdziesiąt 
złonków.

* Minister oświaty wzywa dzielnych lekarzy, któ- 
rzyby w razie rozszerzenia się cholery w tym roku chcieli 
objąć po stacjach nadrzecznych nadzór nad flisakami i kie- 
roAóć dednfekcyą statków, żeby się zgłosili do prezesa 
rejencyi swego obwodu.

* Prof. dr. Ludwik Kubala, profesor oraz prezes 
Kola literacto artystycznego i znakomity historyk w Kra­
kowie, otrzymał od cesarza anstryackiego krzyż kawaler­
ski irdern Franciszka Józefa.

* Staruszek 83-letni, weteran z r. 1831, przeby­
wający zdała od kraju rodzinnego w jednem z portowych 
miast Fraocyi, znajduje się w nader przykrem położeniu. 
OJabiony wzrok, bóle reumatyczne i zresztą sam wiek 
uie pozwala mu zapracować na siebie i na córkę, która 
go pielęgnuje. Nietylko wspomniany weteran, ale cała 
jego rodzina wszystko poświęcili dla Ojczyzny. Ojciec 
walczył za Kościuszki, późniój w roku 1812, a następnie 
w roku 1831 uformował powstanie w puszczy biało- 
wiezkiój, do którego wezwał pięciu synów i zięcia. Jeden 
syn zginął pod Swiedziebną, drugi zaś i zięć, wzięci do 
niewoli, w Syberyi zakończyli męczeński swój żywot. 
Pozostali powstańcy udali się na tułaczkę do Francji i tu, 
prócz wspomnianego na wstępie, wszyscy w niedostatku 
i troskach, zdała od rodziny, którój majątek Rosjanie 
spalili i skonfiskowali, poginęli.

Redakeya „Przeglądu Emigracyjnego“ dowiedziawszy 
się przypadkowo o nadzwyczaj przykrem położeniu owego 
zasłużonego weterana polskiego, odzywa się do szlachetnych 
patryo.ów z prośbą o pomoc dla tego tułacza nieszczęśli­
wego. Najskromniejsze choćby datki redakeya wspomniana 
przyjmie z wdzięcznością i takowe w piśmie swem po­
kwituje.

* Pospólstwo paryskie już utworzyło legendę o po­
wodach zamoidowauia Carnota. W kwartale batignolskim, 
zamieszkałym przez praczki, posługaciy, drobnych prze­
kupniów, w ogóle przez ubóstwo, opowiadają jako fakt 
stanowczy, że Carnot, człowiek gruntownie uczciwy, nie 
pozwabl rob.ć takich szacherek, jak panamska, więc bo­
gacze i ministrowie zrobili spisek, wyszukali zbója, któ­
rego przekupili nowiutkiemi pięciofrankówkami, i posłali 
go do Lyonu, aby tam zameldował prezydenta, którego 
t«ż umyślnie nie strzegli. Ta legenda rozpowszechniła się 
po wsiach okolicznych, wszędzie znajdaje zupełną wiarę 
i snnje się coraz dalój po kraju. Wzrusza ona prostych 
wieśniaków, czyni zmarłego Carnota ich ulubieńcem, obrońcą 
niedość cenionym za życia i wznieca pożądanie zemsty. 
To też tłumy wieśniaków z kobietami i dziećmi przycho­
dzą wciąż do Paryża, odwiedzają grób Carnota w Pan­
teonie i w leżącej tam księdze pamiątkowój niezgrabnemi 
literami piszą takie zdania: „Byłeś dobry, dla tego cię 
sprzątnięto,“ albo: „Jesteś ofiarą podłych faryzeuszy“ — 
albo: „Naród jest ci wdzięczny i pomści cię, bądź o to 
spokojny.“

* Kołyska, w którój spoczywa obecnie nowonaro- 
dz ny syn księcia i księżnój Yorku, prawnuk królowój 
Wiktoryi i w przyszłości prawowity dziedzic tronu an­
gielskiego, jest podarunkiem królowój prababki. Sporzą­
dzona ona została w r. 1840 i najpierw użyta była przy 
urodzeniu późniejszej cesarzowój Fryderykowój. Następnie 
służyła po kolei wszystkim dziaeiom królowój. Obecnie 
kołyska ta została zupełnie odnowiona i odiwieżona. Bie­
liznę nowonarodzonego księcia sporządziły własnoręcznie 
obie babki: księżna Walii i księżaa of Teek. Przy za­
kupach potrzebnych na ten cel materyałów, obie dostojne 
damy uwzględniały przedewszystkiem produkcyą an­
gielską.

* Kalendarz. Jat.ro w czwartek duia 12 lipca św. 
Jana Gwaiberta op.

Wschód słońca o godzinie 3 «inni 53 Sachód o go­
dzinie 8 minut, 17

CK %/W/JLO Lfiaca,
Dnia 10 lipca 1894 r. o 8 godzinie rano.

8 t a c y e, Baro-
met'. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Belmnllet .... 752 Płn. 2 pochmurno 13
Aberdeen .... 752 W.Płn/W. 2 zachm. 13
Ohrystiansund . . 757 f-łn.W. 4 deszcz 15
Kopenhaga . . . 756 W.Pld.W. 2 zachm. 17
Sztokholm . . . 757 Płd.Płd.W. 2 pochmurno 21
Haparanda . . . 756 Płd.Z. 4 pogodnie 20
Petersburg . . . — — — —
Moskwa .... 759 Płn. 1 bez chmur 11
Cork. Quenst. . . 751 Z.PłdZ. 2 deszcz 13
Cherbourg . . . 755 Płd. 2 zachm. 16
Helder .... 755 Pid.Płd.Z. 2 zachm. 16
Sylt>)..................... 755 i Id.Z. 1 pochmurno 17
Hamburg2) . . . 755 Z. 1 pochmurno 17
Świnoujście3). . . 756 Pid.Płd.Z. 3 pól zachm. 19
Nowyport4) . . . 759 Płd.Pid.W. 1 pogodnie 19
Kłajpeda . . . 759 Płd.Z. 1 zachm 18
Paryż.................... 756 Płd. 1 zachm. 16
Monaster .... 755 Pid Z. 1 zachm. 15
Karlsruhe . . . 757 PłnZ. 2 pochmurno 21
Wiesbaden6) . . . 757 Pin. W. 1 pochmurno 18
Monachium . . . 759 Płd.Z. 3 zachm. 19
Kamienica . . . 757 Płd. 1 zachm. 18
Berlin’)..................... 767 Iłd.Płd.Z. 1 pochmurno 18
Wiedeń .... 759 spokojnie. pochmurno 18
Wrocław .... 759 Płd. W. 2 zachm. 18
Ile d’Aii .... 755 Z.Płd.Z 1 zachm. 18
Nica.................... 759 spokojnie. pochmurno 21
Tryest .... 759 spokojnie. pochmurno 24

*) Nocą deszcz. 2) Wieczorem i nocą deszcz. ’) Rosa. 
4) Po południu deszcz, nocą rosa. 6) Nocą i rano deszcz. ’) Wie­
czorem deszcz.

Se lin, 11 lipca 1884 :oku. (Kursa końcowe.) 
Kura r daia 

Pazeaiua wyżej, 
na lipiec . . 
t>a wrzesień .
Żyta stałej, 
aa lipiec . . 
ńa wrzesień . ,
Olój rzep stale, 
na lipiec . . , 
ua październik .
Okowita stałej, 
eksportowa ■ , 
nr lipiec . . . 
no sierpień . . 
na wrzesień . . 
na październik 
na listopad . . 
spożywesa. . .
Owies
na lipiec . . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

„ , spoż.

10 11 9 10
N iazfl.8°,',)noż.pau. 91 — 91 10

141 - 142 50 Ooasol. 4’ la . . 106 60 105 50
141 25 143 25 Consol. 3l!tQ/0 ■ 102 40 102 60

Poza. 4% i. zast. 103 — 103 —
119 50 121 - Pozn. 8l/s% !• z&s. 99 40 99 60
122 — 123 50 ¥>tn- listy rent. 104 - 103 90

Poznań, obiig. . 98 50 98 60
45 50 45 60 Nowa Pozn. poż. 97 60 93 60
45 50 45 60 Austr. banknoty 162 80 162 90

Austr. renta srbr. 94 - 93 75
31 90 ;32 10 Ros. banknoty . 219 - 219 —
35 10 35 40 Ros. listy zastaw. 104 10 104 —
35 30 35 60 Pols. 4’/ac/c 1- su*. 68 60 68 30
n5 80 36 10 Węg.4n/0 renta zł. 98 90 99 60
36 20 36 40 Węg.4n/0 „ kor. 91 30 91 30
31 20 36 40 Austr. kred, akcye 210 4iJ 210 —
— — _ Lombardy . . . 43 20 43 —

Disconto com. . 185 10 184 40
135 — 135 25

Usposobienie:
spok.

0,000 10,000
0,000 0,000

11 lipca 1894 roka. (Kursa końcowe.)
10 11 10 11

Okowita stale.
137 - 
140 —

137 - 
140 50 wmiejseu eksport. 30 80 81 —

na lipiec . . . — —
121 - 122 — na sierp.-wrzes. 29 90 30 —
120 50 121 - Petrolai:«
44 50 44 60 w miejscu . . . 9 20 9 20
44 50 44 50

Kura z dnia 
Psreulca stałej, 
oa* lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Żyt - stałej, 
aa lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rtep. spok. 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz.



Skrzynka do listów.
Wlelm. X. W. w Parkowie. Prosimy o podanie źró­

dła, z którego przesiany nam reskrypt wyjęty.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 lipca.

HOTEL BAZAR. Pani Boemiska a Litwy, Fiszer 
1 KyP, Chłapowski z Przylepek, pani Kierska 
z Wagrówca, baron Chlrpowski z Szółdr, pani Hor- 
wat z Litwy, 8tablewski z Szlaehcina, hr. Ponióski 
z toną z Wrześni, hr. Kwilecki z Oporowa, Mora­
wski z Oporowa, hr. Żółtowski z Słupów, pani Ra- 
domyska z Królestwa Polskiego, hr. Mieltyński 
z Iwna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X. prób. Gidaszewski z Mosiny, Paraszewski z Obn- 
dna, Karasiewicz z rodzina a Lwówka, dr. Chaym 
z żoną i Range z Berlina, Schrimwer z Zona z Sza­
motał, Ludwig z Gniezna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Telefon 165. 
Beneszek z rodzina z Lwowa, pani Germanu z dzie- 
ómi z Lwowa, Szreibrowski z Rawicza, pani Wy­
rzykowska z synem z Błażejewa, Kotte z Berlina, 
Maciejewski z Próchnowa, X. dziekan Chybicki

z Stęszewa, Sczaniecki z Nawry, Lntostański z 
dziną z Warszawy, Leipziger z Hali.

ro- Ceny targowe w Pozaaalu
d. 11 lipca 1894.

TOW A R
piękny średni pośledni

dpoaTrzezeaia setetroioglczne w rnanani.
lipcn.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. 8tan
powietrza.

Temp 
w. Cel

10. Po połnd. 2 760,4 PldW. slaby, pochmurno
10. Wiecz. 9 748,4 PlnPłnW. lekki pogodnie1)
11. Rano 7 748,6 PlnPlnW. lekki zachm.*)

*) O godz. 6% burza w dali i słaby deszcz (0,2 mm.) 
3) Nocą słaby deszcz (0,4 mm.)

Dnia 10 lipca mazimum ciepła + 26,8° O 
. 10 . minimum „ + 14,5° .

Gospodarstwo, nanaei i przemysł.

KROTKI

-(-28,0 
+17,6 
+18 2

Pszenica . .
, nowa 

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący

. na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

. niebieski

100 kilog. 12 40

10 10

Wrocław 10 lipca 1894 r

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów 
oiężki średni ¡lekki towar

(K) PeiBah. 11 lipca. (Sprawoadanie giełdowe).
Stan powietrza: zmiennie.
Ulu w 11».------ .
Cena wypowiedz. Wypowiedziano —, w inie|»o

bez beczki) tow. opodal. 60 ta 49 80 mk.. 7o-ta 3Ó,0o mk., lipiec 
60-ta 49 80. 70-ta 80.00, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w inle|scn bez beczki 60-ta 49,80 mrk., 
7 ,-ia 30.00 m kwiecień 60-ta —“ ""

naj
wyż. niż. wyż. niż. 1 wyż. 
M|F. Miy. MjF. MjF.|M|F.

m„ 70-ta —,— mrk.

naj-
niż.
MIF.

naj- naj-
niż.
M|'F.|

naj- na 
niż. 
Ml F

Zyto 105—110 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęczmień według jakości 100—110 mrk., dla bro­

warów 116-125.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 150—155 m>
Owies 125—188 m.
Okowita 31,50 m.
Bagdeaarg, 10 lipea. — Cnkter ziarnisty ezcl. 

work. 92% —, cukier ziare. ezcl. 88% 11,65. cnk- ziar. ezcl.. 
76% Rendem. —, —. Drugi produkt ezc., 76% Rendem. 9 25. 
Usposobienie : spok. Rafinada chlebowa I. —,— .. ,, 
chlebowa II —,—. mielona rafln. i beczką —,—, miel. Melis 1 
z beczką —,--. Bez int. Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za lipiec 11,45— pŁ, 11,45— żąd., sierpień 
11,52% płac., 11,62% żąd., wrzesień 11,25 płc., 11,30— żąd., 
październik-grudzień 10,97% płac., 11.00— żąd. Spok. Obrśt 
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Namkarg, 10 lipca. — Okowita spok, lipiec-sierpień 
18% żąd, sierpień-wrzesit ń 18% żąd., wrzesień-październik 19 /g 
żąd, pażdziernik-listopad 19% żąd. — Kawa good average 
Santos za lipiec 78%, za wrzesień 76%, za grudzień 68 /«,

i marzec 86%. liknoa ibienie: słabo. Obrót 2000 miechów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto ... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

uyagusaca 10 lipca ic»a 
Pszenica 126—130 m, gatunek pośledni

lepsza ponad notowanie.
m., naj

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

w niemieckim języku
ułożył

X. ZHłisliiip E. Likowski
Sufragan Pozn.

Cena egzempl. oprawnego 85 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
60 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-cin egzemplarzy 
ll-ty_w dodatku, Wysyła tylko za poprzedniem
nadesłaniem naleiytości

Drukarnia Kury era Poznańskiego.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

Św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (125)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

OGNIE
sztuczne,

bengalskie, magne- 
zyowe, pochodnie, 
wszystko własnej fa­
brykacji jako też lam­
piony poleca po najtań­
szych cenach (1808) 

skład zabawek
A. WUNSCHA,

Poznań, Hotel Myilusa.

Wielki wybór gier ogro­
dowych j. t. Lawn- Tennis 

i krokietów.

(ESI ćktlesłano). 
FABRYKA

papierosów i tureckich t y’ł u n i
(101)

I. F. J. KOHEMDZIMSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

malarz
poleca się do wykonywania

robót kościelnych, salonowych 
i zwykłych pokojowych

po cenach nader przystępnych

POZNAŃ, ŚW MARCIN Nr. 14

Tylko jeszcze krótki czas!!

(115)

w materyach wiosennych i latowych
polecają (Ul)

Heyducki i Eichstaedt.

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konie- 

syonałów, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska nl. nr. 14, I p.

wchód przez bramę.

składu mebli
a zwłaszcza: kanap i foteli, kilka dębowych 
czarnych i orzechowych urządzeń pokojów, dość 
znaczną ilość luster oprawnych i nieoprawnych 
(szkieł w skrzyniach), klęczników pięknie goty­
cko rzeźbionych, dywanów itd. po każdćj cenie.

W. Szkaradkiewiczowa
Poznań, Willielmowska ul. 20.

Pasy do lokomobil,
bez końca, skórzane i bawełniane.

Weże spiralne do lokomobil,
Węże do sikawek,
Płachty nieprzemakalne na 

lokomobile,
Płachty nieprzemakalne na ( 

młocarnie,

Płachty nieprzemakalne na 
stogi,

Płachty do żniwnych wozów, 
Płachty do rzepiu,
Worki do zboża rozmai­

tego gatunku,
poleca po cenach umiarkowanych 

fabryka pasów, oraz skład technicznych towarów dla
gorzelni i cukrowni (167)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, ul. Bismarka 10.

Kosze do podróży, bielizny, kwiatów 
i papierń, koszyki do wszelkiego uży­
tku, wózlki dla dzieci i lalek, krze­
sła i inne wyroby koszykarskie od poje- 
dyńczych do najwykwintniejszych są po 
cenach umiarkowanych do nabycia 
w pracowni i składzie (1887)

Podgórna ulica nr. 21-
Stefan Grossman.

Poznań,
W. Carbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLAND Poznań,
W.Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

(159)

NajwiększyNajstarszy

SKŁAD TRUMIEN
1 artykułów pogrzebowych.

Pleszew

rW. Księstwo Poznański©/

l. ZBORALSKf
założony w roku 1853

poleca znane ze swéj dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)’
i wino mszalne (vinum de vite).

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam!

Wanny do kąpieli

Andruszewski,
30.Rycerska ulica Nr,

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 0 

dzeń pokojowych w różnych stylach A
poleca szczególnie dla osób nerwowych \|

w materace -w
wyścielane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy i o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wielki wybór kohlercy Smyrna, Azminster i in­
nych gatunków. Portyery i Urany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze znaterye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. _ (‘24)

Cenniki: na życzenia gratis i franco \

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich.

J. Krąkowski, (156)

Podgórna ulica nr. 8,
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

O
ÜÎ'
o

i

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organ
i wszelkich reperacyi takowych.
Za gwarancyą rzetelnój i ta- 
nićj praey posłużyć mogą chlu 
hne świadectwa, któremi się 
okazać może. (126)

Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. 21.

dooooo—oooooooaa—om

w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach 
najtańszych _ ______ ( 20'

LEON KIĘSLING,
Poznań, Podgórna ul. 14.

Cenniki na życzenie bezpłatnie. ________ ____________

St. Opieliiiskl
Fabryka wyrobów woikowycti i bialmk wosku

w Krotoszynie
pole« a (129)

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe-

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Sterylizowane mleko
polecone przez lekarzy poznańskich, dostarcza codziennie w bu­
telkach po 100 i 200 gr. po cenie 3 fen. za 100 gr.

Mleczarnia w Napachaniu.
_________________________ Za każdą butelkę z zamkiem gumowym pozostawić na-

Przy ul. Wodnej 221 1 Miejsca sprzedały: R. Barcikowski, Śty Marcin 
nr. 20, S. Samter, ulica Wilhelma nr. 11, J. Schleier, ulica 
Szeroka nr. 13, Max Levy, Plac Piotra. ________________

Dwa (1 używany)
Marshalla

elewatory do słomy
25" wysokie, ma tanio na 
sprzedaż (£93)

Wsi. Hess, Haltatt

jest mały skład do wy 
najęcia. Bliższych wiadomo­
ści zasięgnąć można T(199)

w Rynkn nr.50.

Osoba
w średnim wieku, wydalona 
z Królestwa Polskiego, poszu­
kuje umieszczenia do Zarządu 
domu w mieście lub jako to­
warzyszka. Bliższych szcze 
golów udziela Redakcya Ku- 
ryera Pozn. pod nr. 197.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kurjera Poznańskiego

OsoToa-
z wyższem wykształceniem, w śre­
dnim wieku, pragnęłaby na kilka ty­
godni towarzyszyć jakiemu starsze­
mu mężczyźnie do wód, najchętnićj 
do Karlsbad lnb Kissingen. Również 
przyjęłaby nadzór nad uczniami na 
kilka tygodni, dopomagając im w nau­
kach. Powołuje się na rekomenda- 

| Oye WW. PP. Karola Kozłowskiego, 
Długa ul. 9 i p. Mecenasa Woliń­
skiego, Wilhelm, nl. Oferty upra­
sza się składać do Eksped. Kurycra 
Pozn. pod nr. 184.

Ogrodnik
kaw., liczący 25l/a roku, znający do­
kładnie swój fach, jako to na for­
sowaniu oranżeryi, inspektów, wa­
rzywa, klombów kobiercowych i ana­
nasów, który pracował w znaczniej­
szych ogrodach w Niemczech i posiada 
dobre świadectwa i polecenia, poszu­
kuje miejsca od 1-go października 
albo też późnićj. — Oferty uprasza 
się składać pod adresem K. Rakoczy, 
Criewen b. Sohwedt a/0. (178)
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